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K((fcjd.) P ierw sze tygodnie pobytu w  Pilawicach, 
były dla pana Stanisława i W andzi jednem pa
smem przyjem ności. W szystko ich zajm ow ało, cie
szyło : on przypom inał sobie dawne czasy, a gdy 
zobaczył M ichała, niegdyś fornala, dziś gumien- 
nego, który pod Ostrołęką, gdy kula pod nim konia 
ubiła , oddał mu sw o jeg o , pow itał go jak druha 
serdecznego, jak przyjaciela , drugiego brata. Ją 
znow u baw iło gospodarstw o niew ieście, a gdy 
w eszła m iędzy indyki, których pani Malinowska 
po kilka tuzinów7 rocznie przychow yw ała, zdaw ało 
jej się, że jeszcze jest nad Gangesem , gdzie ten 
ptak szlachetny stanowił w  ich gospodarstwie 
znaczne źródło dochodu. Jak dziecko Bpzystkiem 
się cieszyła, przyzw yczajając się coraz więce’j do 
ludzi i rzeczy w tych stronach.

Pan Ludwik był nad wszelki wyraz uszczę
śliwiony. Chociaż dawniej dwudziestu cztei ec l 
godzin w  dom u nie w ysiedział, teraz za próg 
nie w ychodził, i od  rana do w ieczora jedynie o tern 
tnyślał, by się W andzia nie nudziła. O blaw szy 
łzami gorącem i pam ięć jej matki i brat i, m im o 
że ich nie znał, zw rócił teraz na nią eałą uwagę, 
b oć  p o  Stanisławie ona była mu najbliższą na 
tym świecie. Kochał ją też i bawół jak umiał.

Pan Ludw ik był jednym  z ow ych  szlachciców 
polskich , jakich po kilku, czasem nawet po kilku
nastu, liczył do niedawna każdy powiat. Nikt 
nie m ógł o nim pow iedzieć że był dobrym  i 
nikt że był złym. Nie był dobrym , bo nie dbał 
o  brata, ożenił się dla w idoków , nie dbał o siebie

i wr życiu na zewnątrz bal się. cieniu w łasn ego; 
nie był zaś złym , poniew aż wszelkie złe , jakie 
kiedykolwiek popełn ił, było wynikiem jego bez
dennej lekkomy.glnojsci. Jeżeli mu się co uroiło, 
to chociażby sam Bóg z nieba zstąpił i prosił go 
by tego nie r o b ił , i on w  oczy  mu to przyrzekł, 
ukradkiem pew nieby uczynił, a potem  tłum aczył 
by się m ó w ią c :

—  Nie chciałem ź le ! Bóg mi świadkiem... Ale 
co rob ić , stało s ię . . .  dośw iadczenie!

T ych  dośw iadczeń zbierał codzień niemało, 
lecz jakoś nie chciał w edług nich postępow ać, 
przeciw nie, jakby na przekorę zdrow em u roz 
sądkowi, ciągle na now7e pracow ał.

Pan Ludwik miał złote serce dla tych , na 
których patrzył, których miał przed s o b ą ; nato
miast o oddalonych zaraz zap om in a ł... ci go nie 
obchodzili. On Stanisławm bardzo kochał za 
m ło d u , i kochał go teraz gdy z córką do Pilawie 
przyjechał, ale gdy niegdyś ten sam Stanisław był 
daleko, ani pom yślał czy mu tam czego nie bra
kuje. Skutkiem tej wrady wspólnej wszystkim P o 
lakom. która nawet znalazła w y r53 w  ich przy 
słow iu : „K to z oczu ten i z serca“ —  do dziś 
dnia nie ma m iędzy nimi łączn ości, bez której 
narody istnieć nie mogą.

W  pierw szych dniach, pan Stanisław o p o 
wiedział bratu pokrótce sw oje życie , pom ijając 
milczeniem lata ciężkiej n ied o li, z której naj
częściej m ógł go był w7y baw ić niewielki zasiłek 
od brata; gdy w spom niał o tragicznej śmierci 
żony, sam pan Ludw ik w idząc jak się brat 
zmienił na twarzy, prosił go by nie poruszał tych 
wspom nień bolesnych. O Bolciu m ów ił już dłużej, 
boć i boleść po n im , jakkolwiek głęboka, była 
cichsza, łagodniejsza. Na śmierć syna był on nie-
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stety oddaw na przygotow any, a jeżeh sam sobie 
tego nie m ów ił, to dla tego, że chciał się łudzić.

—  T eraz mój Ludw iku —  kończył pan Sta
nisław, —  chyba się już dziw ić nie będziesz, czemu 
jak dziad posh. iałem. Życie m oje całe, to jedno 
pasm o walk, zaw odów , ciosów ,.które rzadko prze
plata złota nić szczęścia. Chwała Bogu, że jestem 
przynajmniej tu, na grzędzie ojczystej, i w  dobrem  
zdrow iu  ciebie widzę. W yglądasz mój Ludwiku 
jak rydz. T o  i mnie dodaje otuchy i nadziei —  
dodał z gorzkim  uśm iechem  —  że w  tw ojem  to 
warzystwie z czasem i ja odm łodnicję.

Pan Ludw ik był o g łow ę od brata słuszniejszy, 
przed sobą nosi! brzuch okazały, w  ram ionach 
był jak tur szeroki, policzki miał tłuste, rumiane, 
i czarne jak heban w łosy na głowie. T ylko 
w  wąsach sum iastych pokazyw ał się gdzie nie
gdzie w łos siwy, z czego złośliwi korzystając, 
pow tarzali za W ęgierskim  czy j rkimś' innym d o 
wcipnisiem, że pan Ludwik więcej gębą niż g łow ą 
pracow ał. M im o tak świetnego Wyglądania, ciężko 
teraz westchnął, a trąc czuprynę tak bratu od- 
p ow ied z :a ł :

—  T rzym am  się ten te g o . . .  praw da tże się 
trzym am , ale wierz mi Stachu, to zasługa kom 
pleksji, jak babcię kocham  kom pleksji! T yś się 
w  ojca w da ł, który zawrze chyrlał i prędko p o 
siwiał, a ja w  matkę, jak babcię kocham  w7 matkę! 
Przecie ją pam iętasz. . .  do śmierci ten tego była 
rumiana i kwitnąca. A  czy jedną miała w  życiu 
zgryzotę! Ho, ho, druga pod  ich ciężarem byłaby 
w yschła jak szczypa. Ale ten tego to już taka 
natura, jak babcię kocham  natura!

—  Mnie się jednak zdaje —  zauważył pan Sta
nisław —  żeś nie pow inien był m ieć zgryzot zbyt 
w :eikich. Majątek był czysty, zdrow ie dopisy
w a ło  , ch y b a ...

—  Otóż najważniejsze to c h y b a  —  szybko 
brat pochw ycił. —  G dyby nie to c h y b a ,  inaczej 
jabym  dziś stał mój S tach u !

—  Czy m oże żon a ?  —  ośmielił się pan Sta
nisław zapytać. Nie w idząc pani Ludw ikow ej a 
dom yślając*się jak iej"ta jem nicy , nie pytał o nią 
brata przez delikatność, sługi przez przyzw oitość, 
dop iero teraz odw ażył się rozm ow ę na nią skie
row ać.

—  Oj żona, żon a ! —  rzekł pan Ludwik i ! 
ręką machnął. —- W ola łem  był nogę złamać, niżeli 
j l  poznać. T y  przynajmniej m ożesz ten tego p o 
w iedzieć, żeś sw oją  kochał i naw zajem  był ko
chany, gdy tym czasem  ja ten tego aż drżę jak 
sobie ją przypom nę. ‘

—  Czy m oże um arła? j

—  G dyby choć u m arła . . .  lecz ten tego nie, i 
nie um arła ! R ęczę że nawet pałką niktby jej nie j 
dobił. T o  natura żylasta, kocia, jak zw ykle j 

u złej baby.
—  Czem użeś się z nią żenił?

| —  C zem u ? A lboż przysłow ie nie m ów i ten
i tego, że śmierć i żona od Boga przeznaczona?
| Ja przecie sobie źle nie życzy łem , ale djabli w ie 

dzieli ten tego co w  niej siedziało. Poznałem  ją 
w  W arszaw ie, na balu u pani hrabiny K., która 

> jest naszą kuzynką, podobała  mi się d osy ć , bo 
j i nieszpetna była ten tego 1 umiała się dobrze 

sprzedać, a że o jc ie c , Czerki& Bz pochodzenia, 
był księciem i generałem , w ięc ogólnie m ów ion o 
że panna Aniela ma piękny posag. Kuzynka ten 
tego zaczęła mnie nam awiać bym  się żenił, ojciec 
panny grzeczm e u siebie przyjm ow ał, ja zaś sobie 

| pom yślałem  , że m oże by  to i nieźle było, gdyby 
. nasza rodzina senatorska podniosła się jeszcze 
■ przez koligacje. Djabli tam wiedzieli ten tego, 
i że ci książęta czerkiescyje nawet tyle nie mają 
 ̂ majątku Bile u nas każdy szlachcic w ioskow y po- 
S trafi w  dziesięciu latach zrobić d ługów : Puszczam  

się, trząsk prask i już po ślubie. I tak ten tego 
wlazłem  w  biedę po same uszy! Zamiast majątku 
spodziew anego, wziąłem  tytuł pusty i grym asów  

I pięć wTozów7 drabiniastych. W  dodatku zła była 
i jak Ksantypa. C om  w ycierpia ł, B óg w ie jeden! 
j D om  przew róciła  mi do góry  n og a m i, chcąc go 
j ten tego koniecznie z pańska urządzić, każdej 
* zim y na karnawał do W arszawTy jeździła, a w  lecie 
' do w ód  zagranicznych, do dom u zaś sprow adzała 
J mi kuzynki i kuzynów  z całego świata i tak p o 

stępów7 ała jakbym w cale nie istniał Jak się to 
psiarstwo zjechało i po francusku szw7argotać za
częło , to ten tego dopraw dy już m yślałem , że 
z jiw oru  piiawickiego zrobiła się wdeża Babel. 
W ierz mi S tachu , to cud B oży żem. nie zwar- 
jował.

—  Dzieci nie mieliście n igdy? —  brat zapytał.
—  Dzięki Bogu n ig d y ... ona byłaby je pewnie 

wydusiła. Zresztą ten tego czyż taki p otw ór m ógł 
mieć dzieci?  W ierz mi Stachu, to nie była k o
bieta, ale jakaś żm ija ... Jeżel im w ięc nie posiw iał, 
nie losu w  tem zasługa, lecz silnej kompleksji.

-—  I gdzież teraz przebyw a?
—  G dzie? —  odrzekł pan Ludw ik minę robiąc 

pogardliw ą —- Czepiła się w W arszaw ie jakiegoś • 
oficera gwardyjskiego i teraz siedzi z nim w  P e
tersburgu. Niech ją sobie ten tego trzyma, niech! 
Przekona się niezadługo jaki smakuje ten mar* 
cypan czterdziestoletni.

—  A  ty Ludw iku, co na t o ?
—  G dybym  miał dzieci, to bym  się strzelał 

z jej ga ch em .. .  ale tak... Niech idzie ten tego 
na złamanie karku! Przecie nie będę jej żałować... 
jeżelibym  ten tego miał już kogo ża łow ać, to 
chyba jego , że dał się usidlać takiej złej babie.

—  Przecie nosi tw oje i m oje nazwisko —  
wtrącił znow u pan Stanisław.

—  P raw da, lecz w  tym w ypadku jak za
rad zić?  Baba ten tego, jak raz puści się na
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psy, oderw ana dziś od jedn ego, jutro znajdzie 
sobie drugiego.

—- A  roz w ód ?
—  M yślałem  już o tem bracie i o rozw ód 

p o d a łe m . . .  ale rozw ód  mój Stachu kosztuje ten 
tego d ro g o , bardzo d rog o .. T eraz czasy ciężkie, 
okropnie ciężkie! A ch !

Ostatnie westchnienie było tak g łębok ie , że 
pan Stanisław dom yślił się całej praw dy w  niem 
zawartej. O stosunki majątkowe brata dotąd nie j 

pytał, wszakże z tego co widział w  p o lu , staj- • 

niach i na gum nie, m ógł już był przypuszczać, 
że Pilawice nie znajdują się w  stanie najlepszym. 
Teraz dow iedziaw szy się jaką była jego bratowa j 
i zrozum iaw szy gdzie należało szukać źródła złego, 
zaczął litow ać się nad sw oim  bratem. _ j

—  Biedny Ludwiku —  rzekł —  ja ciebie poj- j 
rnuję i szczerze nad tobą ubolewam . W yobrażam  
sob ie , że p od  słońcem  nie ma większego nie
szczęścia jak zła żona.

—  O zgadłeś ten tęga., Stachu, zgadłeś! 
przerw ał brat rozczulony.

—  Ale nie m artw się Ludwiku —  m ów ił j 
dale' pan Stanisław —  nie martw. Bóg nas do- > 

świadczał, w ięc nas i pocieszy. Będziem y razem } 
żyć i pracow ać, a to wiele znaczy. W szak p o- j 
w iadają, że siłami połączonem i m ożna w yw rócić  j 

świat do góry nogami. . . <

—  Jabym ten tego nie kusił się aż o to i 
byłbym  bardzo rad, gdybym  chociaż m oją biedę 
m ógł w yw rócić  —  odrzekł pan Ludwik z west- i 

chniemem głębokiem . . i
—  Cóż cię tak gniecie? M ów  otwarcie-., m oże 

poradzim y.
—  W idzisz Stachu, zeszłego roku żona że- , 

gnając mnie cich aczem , zabrała ten tego na pa- 1 
miątkę całą m oją gotów kę, a w  tym roku żniwo j 

w cale mi nie dopisało. W  życie stokłosa, w  psze- 
nicy śniedź, ziemniaki w ygn iły ... N śró d  takich i 
okoliczności trudno mi było popłacić ra.y T o - ■ 
W arzystwa, u którego zaciągnąłem dług gdym  
się żenił, i teraz mam okropne zmartwienie.

—  T o  źle , bardzo źle — odpow iedział pan j 
Stanisław w  zamyśleniu, g łow ę zwieszając —  ale 
kto w ie czy na to nie poradzim y. Pom yślę ja 
L ud^  ik u , p om yślę ! _ j

Na tem skończyła się tego dnia rozm ow a. Pan 
Ludw ik uszczęśliwiony słow am i brata, o którym j 
już przypuszczał, yże z Indyj gruby przyw iózł m a
jątek, pojechał do Zarzecza na p olow an ie , gdy 
tym czasem  pan Stanisław poszedł do Wandzią 
którą zastał w  jej p ok o ju , czytającą „L istopad" 
Rzewuskiego.

—  M oja W andeczko —  rzekł obok niej sia
dając —  chciałbym  w  ważnej sprawie twojej 
rady zasięgnąć.

—  M ojej ? —  zapytało dziew czę i z najwyż- 
szem zadow oleniem  ojca w  rękę pocałow ała, i

W andzia była nad wszelki wyraz uszczęśli
w iona, że ojciec żądając od niej rady, choć m oże 
tylko w  jakiej d rob n ostce , tem samem uznawał 
ją już za pannę dorosłą , której rady m ogą m ieć 
wartość. Dla panienki w  szesnastym roku ,, coś 
podobn ego jest w ypadkiem  nadzwyczajnym , sta
now iącym  epokę w  jej życiu.

—  Jak długo żyła nieboszczka twoja matka —  
przem ów ił ojciec —  radziłem się jej w e wszyst- 
k iem , lecz odkąd B óg mi ją zabrał a ty p od 
rosłaś, sumienie nakazuje mi radzić się ciebie, 
zwłaszcza że życie m oje jest dziś ściśle z twoiem  
złączone. W ątp ię , droga W andziu , bym  na tej 
ziemi m ógł się kiedy z tobą rozdzielić. Nawet 
gdy za mąż w yjdziesz, będę starał się być przy 
tobie.

—  I ja o tem m arzę, ojczulku! —  zawołała 
córka rozrzew niona, ponow nie w  rękę go ca
łując.

—  Otóż —  ciągnął ojciec —  poniew aż teraz 
mam coś w ażnego uczynić, w ięc radbym  usłyszeć 
tw oje zdanie. Wiesz,^że p o łow a  Pilawie do mnie 
należy; po śmierci rodziców , pan L udw ik , jako 
starszy, objął majątek w  zarząd i opiekę nademną, 
bom  był małoletni. Dziś w róciłem  tu jak do 
sw eg o , ale przyznam  ci się, że do taj chwili nie 
w iem  jak w łaściwie stoją interesa m ego brata, 
a w ięc i m oje. Czekam aż on mi sam to pow ie, 
bo mnie jako m łodszem u nie w ypada być natrę
tnym. G otów  by pom yśleć, że go podejrzy wam , 
chcę kontrolować, a mnie, Boże b roń ! myśl taka 
w  głow ie nie postała. Ja w ie m , że on ma serce 
złote i kocha nas nad życie. O majątek zatem 
wcale się nie b o ję , jednakże rozm aw iając z nim 
przed godziną , dow iedziałem  się, że chw ilow o 
jest on w  k łop otach . . .  ma kilka zaległych rat 
ban k ow ych ... a ponieważ przyw iozłem  nieco pie
niędzy, które w  Krakowie zmienione dały sześć 
tysięcy rub li, więc jak ci się zdaje dziecię, czy 
nie byłoby  w łaściw ie z naszej strony, gdybyśm y 
mu temi pieniądzm i p om og li?

—  Jabym  sądziła —  szybko W andzia  o d p o 
wiedziała —  że nad tem nie potrzeba się nawet 
zastanawiać. W szak płacąc raty nie tylko stry
jow i pom agam y,H ecz także sobie , bank bow iem  
cięży zapewne na całym majątku, nie zaś na 
samej połow ie  stryja.

—  Masz słuszność W andziu  najzupełniejszą, 
chociaż zdaje mi się, że wcale nie zaszkodzi, je
żeli na tę sprawę popatrzym y jeszcze z innej 
strony. W ierzę, że brat ma kłopoty chw ilow e, 
bo sam mnie tak upewniał, lecz jeżeli broń Boże 
położenie jego jest gorsze , słow em , jeżeli jest 
zrujnowany, o czem  m oże sam nie wie. bo i to 
się zdarza . . .  to pytam  się c ieb ie , czy w  takim 
razie nie popełnilibyśm y szaleństwa oddając mu 
całe nasze mienie ? Jemu nie w iele by to pom ogło , 
a m y zniszczylibyśm y się zupełnie

2 3 *



343 S T R Z E C I-I A O J C Z Y S T A . 344

—  Ja czegoś podobn ego nic m ogę przy
puścić! —  żyw o W andzia odparła. —  Stryj L u 
dwik taki dobry, tak nas k och a ! czyż m ógłby 
zatem gubić nas rozm yśln ie? N ie , nie, to być 
nie m o ż e ! Zresztą —  dodała po krótkim na
myśle —  niech tatko w pierw  otw arcie z nim \ 

p om ów i i zapytaigo jak rzeczy sto ją ... Nie sądzę 
by  się tern obraził.

—  Jak to d o b rz e , żem się ciebie poradził —  
odpow iedział ojciec rozprom ieniony. —  Każda ko- j 
bieta jest p raktyczn ą ... Zapytam  w ięc brata i 
otw arcie , a jeżeli mi da s łow o , że sześć tysięcy 
zupełnie mu p om ogą , dam mu je z największą ; 
chęcią.

—  T ak , tak, ojczulku! —  zaw ołała W andzia  j 
i z uniesieniem zaczęła ojca po rękach całow ać. 
Ona była szczęśliwa, że miała ojca tak zacnego.

Gdy pan Ludwik z Zarzecza p ow róc ił, brat 
poszedł zaraz do jego pokoju. Pan Stanisław- 
miał oko w esołe , jak każdy człowiek praw y, j 

który bądź już spełnił, bądź dopiero zamierza 
spełnić czyn szlachetny.

—  W spom inałeś mi w czoraj — przem ów ił —  
że masz kłopoty, że raty T ow arzystw a nieza
p ła co n e ... Jabym m oże na to poradził, lecz j 
w pierw  musisz mi całą praw dę wyznać.

—  D obrze ! dobrze mój Stachu! —  zawTołał 
pan Ludw ik serdecznie go za rękę ściskając. —  j 
Przecie ty Stachu jesteś mi najbliższym , więc 
jakże ten tego m ógłbym  przed tobą cokolw iek < 
u ta ić? Pytaj w ięc, ten te g o , pytaj! a jak babcię | 
kocham  wszystko pow iem .

—  Jabym w ola ł —  zauważył pan Stanisław -—- 
żebyś tym razem p ow oływ a ł się raczej na własne 
sumienie, a nie na m iłość ku babci, która umarła ’ 
przed sześćdziesięciu laty, kiedy żaden z nas nie < 
był jeszcze na świecie.

—  Cha! cha! cha! —  zaśmiał się pan L u 
dwik —  panie Boże ty słyszysz a nie grzm isz! 
C ha! cha! cha! Masz rację Stachu, masz rację! 
A le ten tego jak babcię kocham  u mnie już takie 
p rz y s ło w ie ... jeżeli jednak chcesz koniecznie ' 
innego zapew nien ia , w ięc na uczciw ość ci przy- j 

rzekam , jak babcię kocham na u czciw ość, że 
pow iem  świętą p ra w d ę ...  jak na spow iedzi!

—  D o b rze ... Powdedz mi w ięc teraz Ludwiku, 
ile wynosż'ą zaległe raty T ow arzystw a ?

—  Pięć tysięcy pięćset rubli,
—  A  innych długów- nie m asz? 1
—  Innych d łu g ów ? —  p ow tórzy ł zapytany j 

jąkając się nieco —  nie, ten teg o , nie mam.
—  Ale przypom nij sobie Ludw iku '—  brat j 

napierał.
—  Jak babcię ... jak Boga kocham  nie m am ! 

W praw dzie  tu i ow dzie je;stem coś winien kupcom , 
którym  nie odstawiłem  zboża wszystkiego, bo jak i 

ten tego w iesz , zeszłoroczne żniw o w cale mi nie 
d o p isa ło .. .  no i w  kilku sklepach mam m ałe i

rachunki, ale tego przecie nie m ożna nazwrać 
długami.

—  Ja też o takie drobiazgi nie p y ta m ... takie 
należytości m iewają ludzie najzam ożniejsi. . .  ja 
chciałem się przedewszystkiem  u p ew n ić , czyś się 
zanadto nie zadłużył.

—  N ie , jak cię kocham Stachu , n ie !
—  Kiedy tak wdęc ci pow dem , że mam sześć 

tysięcy rubli, które stanowią cały majątek mój 
i W andzi. Cud praw dziw y, że i tyle udało mi 
się przyw ieźć, bo gd yb } nie szlachetny kapitan 
okrętu, który za naszą podróż nie przyjął zapłaty, 
nasz mająteczek byłby dziś znacznie mniejszy. 
Otóż te pieniądze chętnie ci od d am , jeżeli je 
obrócisz na zaspokojenie należytości.. lecz uważaj 
Ludwiku że to cały nasz m ajątek ... takich pie
niędzy nie w olno m arnow ać!

—  Stachu! Stachu! — fea w oła ł pan Ludw ik 
ze łzam i, poryw ając brata w objęcia —  ty jesteś 
anioł nie człowiek, jak babcię kocham  anioł! Bóg 
ci to hojnie nagrodzi B n i  byś dał wiarę, z jakich 
mnie k łopotów  w y b a w ia sz !... Tyś m oim  d ob ro 
dziejem ten teg o , dobrodzie jem ! Przecie ja nie 
mam  nikogo tylko w as , w ięc i to co z majątku 
na mnie przypada w am  zostawię Ale ty m oże 
Stachu chcesz rachunku z m ego zarządu? D obrze, 
ja i to uczynię, chociaż jak pragnę Boga przy 
skonaniu, Pilawice to wielkie ga łgaństw o, rok 
rocznie dokładałem , jak babcię kocham  dokła
dałem !

—  Ja o przeszłości nie w sp om in am . . .  mnie 
głów nie o to idzie, by liny  mieli starość spokojną 
i aby m oja W andzia  nie potrzebow ała  kiedyś 
szu k a j schronienia w  cudzym  dom u. T o b y  było 
dla mnie najstraszniejsze.

—  Na rany Chrystusa Pana zaklinam cię 
Stachu, nie m ów  tak! Przecie mając Pilawice, 
dam y jej piękny p o sa g *  i znajdziem y jej męża 
jak złoto . jak babcię kocham  jak z łoto !

Pan Ludw ik nie m ógł dalej m ów ić, z ra
dości bow iem  i rozczulenia takie łzy  zaczęły mu 
z oczu padać, że każde słow o zalewały. Spła
kali się bracia serdeczn ie, a potem  pan Ludw ik » 
wziął sześć tysięcy rubli, i tego sam ego dnia w y 
jechał do W arszaw y aby T ow arzystw o zapłacić. 
Jak najprędzej chciał być z pow rotem  i pokazać^ 
czarne na p iałem , że pieniędzm i tak pokierow ał 
jak bratu przyrzekł.

D om  państwa Rylskich słynął z gościnności 
praw dziw ie staropolskiej Prócz bliższych i dal
szych krew nych , do Zarzecza, jakeśmy już w sp o 
minali, zjeżdżała się m łodzież z okolicy i W a r
szawy, a czasem , chociaż to się rzadko zdarzało, 
zaglądnął ktoś nawet z K rakow a i Galicji. Jeżeli 
m am y praw dę w yzn ać, tych ostatnich, przyj- ’ 
m ow ano nie tyle jako gości pożądanych, co rzadkich,
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którym warto było z bliska się przypatrzeć. Słu
sznie czy niesłusznie, Galicjanie mieli tam opinję 
ludzi m ało wykształconych, źle w ychow anych, peł
nych n arow ów  i śmiesznych przesądów. M iędzy 
mmi stanowił wyjątek p. Julian Rossow ski, da
leki kuzyn państwa Rylskich, którego w  Zarzeczu 
witano zawsze z największą radością. Lecz pan 
Julian nie był w łaściw ie Galicjaninem. Niegdyś 
mieszkał on u rodziców  w  P łockiem , i dopiero 
gdy oni pom arli, przedtem cały straciwszy^ ma
jątek, tak dalece, że z fortuny znacznej, synowi 
zostało ledwie kilka tysięcy złotych , przeniósł się 
on chłopcem  do L w o w a , gdzie mieszkał brat 
jego matki, p. Czarkow ski, człowiek bardzo za
m ożny i stary kawaler. en dow iedziaw szy się, 
w  jak złem położeniu znajduje się jego siostrze
n iec, w ezw ał go do siebie. Odtąd pan Juljan 
mieszkał stale w e L w ow ie, i ledwie raz do roku, 
najczęściej w  lipcu, przyjeżdżał do W arszaw y, 
zkąd na dzień lub dw a robił 'wycieczkę do Z a 
rzecza. Państwo R ylscy bardzo mu byli radzi, 
rąz, że był ich krewnym , pow tóre, że był cz ło 
w iekiem  m łodym , przyzw oitym  i rozum nym , na- 
koniec, że miał wuja bardzo bogatego, a w  Z a 
rzeczu były dw ie panny na w yd an iu ...

W andzia była pierwszy raz u państwa R yl
skich z ojcem  i stryjem w  miesiącu po przyjeździe 
do Pilawitl; od  tego czasu obie rodziny często 
się w idyw ały. Indjanka, jak ją w  okolicy na
zyw ano, tak się ogólnie podobała, że nawet w  ża
dnej z kobiet nie zbudziła zazdrości, m im o że 
m iędzy niemi była najpiękniejszą. Nie pow iem y, 
aby w  tern była jej tylko zasługa; w praw dzie 
W andzia była dla wszystkich grzeczna i uprzejma, 
dla mniej zaś grzecznych bardzo nawet w y ro 
zum iała, lecz w iadom ą jest rzeczą, że są osob y ! 
posiadające te wszystkie cnoty, a jednak nie m o
gące pow iedzieć, że są powszechnie kochane.  ̂A by 
mieć m iłość św iata, trzeba mieć szczęście i coś 
co ludz podbija. Kobieta jedna sobie przyjaciół 
dobrocią  serca i urokiem , który od  niej wieje. 
M ężczyzna natomiast brakiem w ybitnych prze
konań i stanowczości charakteru, gdyż tylko 
taki innym  się podoba, który do wszystkich umie 
się zastosować. O ile w ięc m iłość pow szechna 
zaszczytnie św iadczy o kobiecie —  o tyle mniej 
korzystnie m ów i ona o mężczyźnie. Z  pod  tej 
reguły w yłam ują się jedynie wyjątki, i to bardzo, 
bardzo n ieliczne!

Przez środek Zarzecza płynęła rzeczułka, prze
zwana M łynów ką, jak wszystkie jej podobne, 
której kazano obracać kilka m łynów , tamu
jących jej bieg przed ujściem do Pilicy. Miną
w szy wieś, M łynów ka opływ ała od północy  łany 
dw orskie, potem  zwolna, leniw o toczyła się przez 
łąki torfiaste, w  których w yżłobiła  sobie dość 
głębokie koryto. Poniew aż w od a , zwłaszcza na 
wiosnę, mając bieg nadzwyczaj nieregularny, brzegi

, obryw ała, przeto właściciel zasadził je łoziną, która 
| do kilku lat tak się rozgałęziła, że dalszemu pu- 
' stoszeniu łąki został tem stanow czo kres położony.

Na łąki, które były dosyć w ilgotne, rzadko 
kto ze dw oru  w ych odził; wszakże zdarzyło się 
raz w  czerw cu, i to właśnie gdy państwo R ylscy  

| mieli dużo gości, że panny zaproponow ały prze
chadzkę do kosarzy. W niosek przyjęto jedno-

■ głośnie; gdy w szyscy zebrali się już na łące, jeden 
i z m łodych  ludzi zrobił uw agę, że w  M łynów ce 
> musi być bardzo wiele raków, na które w artoby

p o łów  zrobić. Panienki rozciekawione jak taki 
p o łów  w ygląda, prosiły m ów iącego , by im go

■ pokazał, a gdy on nazajutrz przygotow aw szy
■ siatki i wędki złożył d ow ód  niepospolitej zrę- 
( czności, łapiąc kopę raków  w  ciągu godziny, nie

tylko panienki sam e, lecz w szyscy bez wyjątku 
\ tak zagustowali w  tej rozry w ce , że odtąd kilka 
j razy do roku, najczęściej podczas kwitnięcia psze- 
' nicy, w tedy bow iem  raki mają być najlepsze, 
j w  Zarzeczu odbyw ała  się wielka w ypraw a na te 
! brzydkie stw orzen ia , na którą państwo R ylscy  

całą okolicę spraszali.
—  Śliczna zabaw a! —  m awiał pan Rylski,

| który był wielkim am atorem  zupy rakowej —
prześliczna! Zygm unta zawsze za nic m iałem , 
tym czasem  okazało s ię , że nie ma g łow y tak 

j zabitej w  której by się czasem jaka dobra m yśl 
nie urodziła. Prześliczna zabawa i w ielce p o 

ż y t e c z n a !  T eraz tylko potrzeba, żeby się zjaw ił 
j jaki poeta i rym em  ją unieśmiertelnił. M ógł M ic

kiewicz opisać tak cudow nie grzybobranie, czem u 
w ięc jaki mniejszy poeta nie m iałby opisać rako- 
brania.

—  R acja , jak babcię kocham  racja! —  p o - 
! tw ierdzał pan Ludw ik W ybicki. (c. a. n.)

j 3 z E R M I E F \ Z  P I Ó R A ,

P o - w i e ś ć

WEDŁUG ORYGINAŁU OBCEGO PRZEZ H. W.

(C. d.) Chociaż byli odcięci od głównych korpusów, mało 
co o nich wiedząc, a z ich i tak szczupłej garstki co clzień 
prawie ktoś ubywał przy śmiałych wycieczkami, które 
robili, bądź odbijając transport więźniów, nielicznie tylko 
eskortowany przez Prusaków, bądź zabierając, nieprzy
jacielowi wozy z żywnością, w bliskiej okolicy nałado
wane; mimo że każdej chwdi mogli ich napaść Prusacy 
w przeważnej sile, a wtedy nie byłoby ratunku, mała 
ta garstka ludzi na wszystko zdeterminowanych, nie 
traciła dobrej fantazji, żyjąc od dnia do dnia z lekkością 
i nieopatrznością prawdziwie fraucuzką. Trzeba dodać, 
że byli przeważnie młodzi, gdyż i dowódca ledwie sięga! 
lat czterdziestu, a młodość tak różowo na świat patrzy, 
orle skrzydła do ramion przypina, w nic nie wątpi, 
wszystkiego najlepszego od losu na pewno wyczekuje!
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Nasz więc zastęp bohaterów Termopilskich— jakich  ! 
nazwał ironicznie pan Aikins — gdy tylką miał chwilę ; 
wytchnienia, jadł, pił i bawił się wesoło.

I teraz z terasy zamkowej rozbrzmiewał się głośny < 
rozhowor, śmiechami przeplatany?,- a kielichy wiwatowe \ 

krążyły żwawo z rąk do rąk.
Trochę opodal od zamku, pod prześliczną grupą kilku 

kasztanów, ^tworzących razem jakby olbrzymie zielone 
sklepienie, leżał na miękiej murawie wyższy oficer, J 
głowę na ręku wspierając. Przed nim jak oko mogło j 
zasięgnąć, najpyszniejszy ogród kwiatowy roztaczał po- . 
waby barw tysiąca. Klomby ułożone artystycznie nie , 
straciły dotąd swej letniej krasy. Tworzyły one na tle 
zielonej murawy cudowne arabeski, naśladujące perski 
kobierzec.

Jednakże całe to bogactwo nie zdawało się nęcić j 

wzroku leżącego, ucho zaś jego jakby nie słyszało 
głośnej zabawy towarzypów Oczy tonęły w kopule 
zielonej, przez którą strzelały wszystkiemi szczelinami j 

promienie1 słońca jaskrawego, ozłacająć brzegi listków, j 
niektóre gałęzie drzew i głowę zadumanego. A  musiał j 

być głęboko zamyślonym, gdyż nawet szybkie kroki po 
źwirzę^j ścieżki skrzypiące, nie wyrwały go z zadumy, I 
póki nie stanął nad nim człowiek młody, zdradzający 
mundurem stanowisko lekarza oddziału. j

— Otóż mącie go! — zawołał wesoło — znowu leży 
i marzy, gdy ja w pocie czoła zdobywam dla niego 
wawrzyny popularności i przyszłej nieśmiertelności! Ależ 
prawda! to ciebie najmniej obchodzi.

Napadnięty z nienacka, podniósł się do połowy, a j 
otrząsając się z zadumy, odrzekł spokojnie:

— Mam dziś we wsi inspekcję nocną, o szóstej muszę 
już tam odejść. j

— I dla tego o trzeciej już 11®  porzuciłeś. Przyznaj 
się przynajmniej szczerze Liubwiku, żeś dla tego po pro™u 
uciekł od nas i schronił się do tej oddalonej od zgiełku 
światowego świątyni milczenia, boś zmiarkqwał, że mam 
zamiar — o zgrozo! — odczytać jedną z twoich genial- \ 
nych poezji, którą znowu, mój ty kochany dziwaku, mu- , 
siałem ci wykraść podstępem i zdradą. Zresztą uciejzka \ 
na nic ci się nie przyda. Prędzejiczy później złapią cię 
koledzy i zrobią owpją dotąd niepraktykowaną. Nasz 
major klnie na czem świat stoi — a wiesz, że u ni<fgo > 
źródło przekleństw nie łatwo się wyczerpuje — by wy
razić dobunie, że w życiu nic tak genialnego nie słyszał. 
Adjutant przeciwnie — nasz ężuły adonis z kędziorami j 
jasno blond i jasno niebieskiemi oczyma, story ile mnie j 
się zdaje, biedzi się też pońroclię literatiuą, ale’ nie śmie ' 
przy tobie wystąpić z płodamifewej muzy nadwornej, 
gdyż mu okrutniegimponuje twój geniusz i uczoność do ( 
tego — otóż adjutant w mowie pełnej namaszczenia i ( 
zwrotów poetycznych, wykłada nam jak na dłoiii, jak po- j 
winniśmy się czuć dumni i szczęśliwi, że nam Opatrzność S 
zesłała barda natchnionego, którego pieśnifcjLgtak potężne j

iż skruszyłyby bezwątpienia nieprzyjaciela i i 
zmusiły do odwrotu, gdyby je tylko rozumiał. Mowa j 
była trochę za długą. "Wada to ponoś wszystkich wiel- j 
Lich mówców. Kadeci zachwycali się twoją poezją, jakby j

jaką piękną twarzyczką dziewczęcą, a gruby kapitaś tak 
się zasłuchał, że nawet pić/zapomniał i pełny kieliszek 
stał przed nim przez oały czas mojej patetycznej dekla
macji. Jeżeli to nie nazywa się wywołać efekt, wzbudzić 
zapał i święcić tryumf, który nie ma sobie równego, tp-*- 
chyba powiesz, że słońce nie świeci w południe!

— Dałbyś pokój Alfredzie tym żartom niewczesnym!
— odrzekł oficer ni®hętnie, kładąc się napowrót pod 
drzewa.

— Żarty! Daję ci najsolenniejsze słowo honoru, że 
jednego słówka nie dodałem! Słyszysz przeciągły brzęk 
kieliszków? ®ałynasz korpifs oficerów pije twoje zdrowie, 
dając ci przytem patent na nieśmiertelność. Mnie dele
gowano, abym zbiega koniecznie odszukał i dostawił im 
żywego czy umarłego! Owację musisz wytrzymać, od 
tego się nie wywiniesz!

— Oszczędź mi jej. "Wieś?, jak mi są wstrętne po
dobne komedje.

— Czarna niewdzięczności poetów! Nam twoje pieśni 
biją jak szampan do głowy! serca rozpierają takim za
pałem, że każdy z nas gotów pojedyncze rzucić «ię na 
baterje armat, a ten człowiek nazywa to komedjami! 
"Więc^nie pójdziesz? Zapowiedziałem im to z góry, że 
Servigny zawsze gotów do ataku łub do służby choćby 
najcięższej, lecz gdy mu kto chce oddać hołd należny, 
gotów się w myszą dziurę schować, byle tego uniknąć.- 
Musisz przecie oduczyć się Ludwiku tej dziewiczej skro- 
mnośjśi i nieśmiałości. Nie przystoi ona wcale przyszłemu 
Erancji gienius|owi.

Seiwigny powstał, nakrył głowę, pałasz podniósł 
z trawy i przypasał. Kto widywał cłwa miesiące temu tego 
uczonego profesora na katedrze uniwersytetu w L., ten 
by go pewno nie poznał i nie odszukał, w młodym, dziel
nym wojowniku, jakim się teraz przedstawiał. Twarz 
od słońca ogorzała, straciła zupełnie ową bladość i cho- 
robliwość, lica się wypełniły, oczy blasku nabrały, a 
piękna broda i wąsy wcale już okazałe, nadawały rysom 
wyraz prawdziwie męzki. Cała postać silna, elastyczna, 
o ruchach śmiałych, młodzieńczych, robiła wrażenie naj
korzystniejsze. T&fce nawet, niegdyś tak słabo wyglą
dające, straciły wprawdzie swoją przeźroczystą delika- 
tno ê;,- lpz. dziś nikt by już nie śmiał wątpić, że czegoś, 
nie potrafią, bo w niejednej potyczće dowiodłyj że pałasz 
równie im przyrósł do dłoni, jak niegdyś. pióro i że nim 
potrafią ^ I z e r m i  e r z y ć “ doskonale! Cudów dokazałj 
tych kilka tygodni w trudach wojennych spędzone. Na 
pierwszy rzut oka widziało się dokładnie — jak znako
mite i niespodziewane skutki wywarła na cały organizm 
kuracja hęroiczna przez dr. Etiemie doradzona.

— Za nadto łaskawy sąd wydajecie o moich pieśniach
— odrzekł wahajiŚteo - ■ wiersze które wywołuje chwila, 
jak czasy obecne, wzbudzają zapał, bo są jakby wiernem 
echem serc i umysłów miljonów! tylko że nie każdemu 
jest dane, módz ubrać swe myśli i uczucia w szaty go
dowe pouzji. Gdy tęzasy owe miną, serca ostygną,_ 
umysły się uspokoją, przebrzmią moje pieśni i nikt więcej 
o nich nie wspomni!
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— Myślisz! Pozwolę sobie przeciw temu Zaprotesto
wać najenergiczniej! — zawołał młody doktór, tym 
razem całkiem ijąiserjo. — "W twoich pieśniach jest coś 
więcej niż gwar wojny, błysk fajerwerku, który olśni 
nagle wszelkiemi tęćży kolorami, by za chwilę trochę 
zaledwiaczGjzego dymu za sobąŁost^yićwwoje pieśni 
przenikają do głębi, jak promień słońca, który całą 
naturę  ̂ do życia budzi na wiosnę, bo w nicli jest ciepło 
serdeczne,, myśl wyższa, przywiązanie najszlachetniejsze 
do kraju rodzinnego. Twoje pieśni będą zawsze odbi
ciem uczuć poclnioślejsż-ych, serc gorętszych, a tych nie 
zabraknie przecież nigdy na ziemi francuskiej!

— Entuzjasto mój kochany! odparł Seiwigny ściskają© 
serdecznie dłoń Alfreda i uśmiechając się smętnie. 
Ktoby to powiedział, żeś ty uczniem Eskulapa! Ot! 
dziś, jutro mój przyjacielu... kula pruska zrobi zapewne 
porządek z moją wielką przyszłością, geniuszowi skrzydła 
podcinając — śmierć — wsźystko zakończy!

Twarz Servigniego przybrała obraz ponury^ prawie 
rozpaczliwy, Alfred żachnął się niecierpliwie? .

— Gzy ty nigdy nie pozbędziesz się tych myśli o 
śnjjetęi Ludwiku! zaczynani cię posądzać, że chyba 
musisz się kochać — bez nadziei.

— A ch ! cóż znowu! dzieciństwo! — zawołał gniewnie 
Seiwigny, na bok twarz Bel wracaj ą;c. Żywy rumieniec 
oblał lica, tak jak niegdyś przy każdem ży wszem uczuciu, 
bib podrażnieniu, tylko na twarzy bladej był on wi- 
doćzniejszyyniż dziś na męzkiem, ogorzałem obliczu.

Gwałtowne wzruszenie, przy tym szybkim zwrocie, 
uszło też zupełnie uwadze doktora. Był on także z miaśta 
L*, młodszy kolega dr. Etienne Był już pieiu czym 
ąssystentem przy głównym szpitalu i jemu wojna pizer- 
Wała karjerę — na drugi rok spodziewał się na pewno 
zostać profesorem patologji. Znali się pobieżnie z Sei- 
vigny’m , ale jakto się z nim w owych c z a s ^  znał 
każdy. Znajomość kończyła się zwykle na zimnym 
ukłonie i kilku słowach, które musiano niezbędnie za
mienić z sobą. Tak im przeszły trzy długie lata! Życie 
w obozie i w ich stosunkach cudów dokazało! Lody 
konwencjonalności stopniały w kilku godzinach, a w dni 
kilka b'' Li już przyjaciółmi serdecznemu.

Zawsze wesół i żartobliwy Alfred, roześmiał się 
w głos sam ze siebie i ze swego nader zabawnego 
przypuszczenia.

— Śmieszna idea! to prawda! Chciałbym wiedzieć, 
ja k , kiedy i gdzie mógłbyś był ■ .ty. się zakochać! Od 
kiedy jesteśmy razem, na krok cię nie odstępuję, jakby 
twój anioł opiekuńczy! ąą co się tyczy miasta L. wiem 
przecie, żeś nigdy okiem nie rzucił, słówka jednego nie 
zamienił, z tą niebezpieczną połową, nibyto słabszą! 
rodzaju ludzkiego, która na nas resztę śmiertelników 
tak przeważny wpływ wywiera, tak nieraz doskonale 
na sznureczku nas wodząc. Trzeba też przyznać, że 
cała płeć piękna mściła się na tobie okrutnie! Ogłosiła 
cię dziwakiem, odludkiem, zaprzysięgła nie obdarować 
cię w życiu, ani jednym uśmiechem, ani jedną z tych 
strzał zabójczych, których każda piękna kobieta posiada

cały arsenał li w swoich dwóch źrenicach; jednem sło-
> wem, rzuciły na ciebie klątwę wielką i małą!

Seryigny wcale nie przerywał, tych słów lejąfćyjch 
się jak potok niewstrzymany, z iiśt gadatliwego fran
cuza, ciągle jeszcze coś poprawiał przy swoim paJłąśżu.

— Stary Etienne zgadł doskonale — prowadził Alfred 
dalej gawędę; trochę odpocząwszy — wtedy nie wie
rzyłem co prawda, jego diagnozie, gdy mi to przepo
wiadał, Hi.dproymdzając cię aż do Brestu i gorąco mojej 
opiece doktorskiej polecając. Byłem silnie przekonany, 
że wkrótce przyjdziSmi wypełnić moje przyrzeczenie 
i że będzMp z pewnością pierwszym moim pacjentem. 
Widząc pfo»li jak oi z każdym dniem sił przybywa, jak 
rozrastasz się i mężnić|gsz; gdy zresztą w skwary sier
pniowe, najsilniejsi ludzie padali jak muchy, a ty marsze

; najuciążliwsze odbywałeś jak przShadzkę, wszelkie nie
wygody, głód i pragnienie znosiłeś ulężnie i wytrwale, 
musiałem wreszcie schylić głowę przed rozumem i prze- 

j nikliwfi-łcią mego Starszego kolegi, podziwiając trafność 
uwag jego. Pokazało się najdowodniej, jak silną jest 
twoja konstytucja, pyszna, lwia natura! tylko to wieczne

> siSdzeni^f za stołem i ślęczenie nad książkami, tak ją 
; było osłabiło. Iitóźby jednakże mógł îę spodziewać,

ze najlepszem lekarśWem wzmacniającem twoje nerwy 
zniszczone^Jbędzie huk armat i nieskończone trudy wo
jenne! Toż to będzie podziwienie ogólne, gdy cię takim 
zdrowym i silnym w L* napowrót zobaczą.

— Jeżeli wrócę...
— Znowu zaczynasz! Dajże już raz pokój tym prze- 

! czuciom! Oddajesz się im z prawdziwą namiętnością!
— Czuję to doskonale!
— Bujna wyobraźnia, nie więcej! Jeżeli kogo, to 

ciebie kule się nie imają. Kie bierz mi za złe Ludwiku,
/ lecz przesada nigdy dobrą 'nie jest. Twoje męstwo 

graniczy po prostu z szaleństwem! Gdy raz jesteś wśród 
< niebezpieczeństwa, nic nie widzisz, nie słyszysz, tylko 

naprzód i naprzód! Ogólne to zdanie wszystkich kolegów 
naszych, żeś najodważniejszy z nas wszystkich.

Na uśra,ch Seiwigniego, zaigrał uśmiech gorzki i 
bolesny:

— A  przecież dawniej, każdy z was miał mię za
> niedołęgę, tchórza nieledwie!
I — Tak źle nie było ! — odrzekł Alfred z całą otwar

tością. — Mieliśmy cię zawsze za ęzłowieka zacnego 
i ceniliśmy cię wysoko, dla twojej wielkiej nauki i pracy 
wytrwałej. To jednak m A  sam przyznać, żeś wcale 

! nie wyglądał na bohatera! Z daleka czuć od ciebie było 
plęśń starych pargaminów, a ta niepraktyczność, roztar
gnienie w życiu codziennem, wszystko zdradzało uczo
nego, który niecnie widzi poza swoim światem książko
wym i nie go zresztą nie obchodzi, co dziejSsię w te
raźniejszości. Zaraz po pierwszej potyczce zmieniliśmy 
zdanie zupełnie i głośno okazaliśmy ci nasze uznanie 

J i szczere uwielbienie.
Seryigny znowu się smutno uśmiechnął patrząc przed 

siebie. Oczy jasne nie zmieniły się wcale. Patrzyły 
5 na świat z dawną tęsknotą i zadumą głęboką.
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Przy bramie do parku prowadzącej, dały się słyszeć) 
ciężkie kroki i wnet wysunęła się z pomiędzyi drzew 
wysoka postać Jakóba, której też życie wojskowe po
służyło, nadając jej rucliymmiej niezgrabne, cliód robiąc 
elastyczniejszym, a plecy niegdyś, w pół-•zgjętó wypro
stowując, jak na żołnierza przystało. Jacque miał minę 
uszczęśliwioną swc,ą nową godnością, zbliża! $ię^teraz 
krokiem podwójnym, z głowaa do góry poniesioną, wy 
prostowany jak struna, do panów rozmawiającj-cb, i 
salutował ich z Gałą. wojskową precyzją.

— Panie popjię^niku, melduję żn na dole we wsi 
stoi powóz z Anglikami, którzy proszą o pozwolenie 
przejechania pr.zez, nasze, forpoczty, dalej w góry.

Seiwigny obrócił się szybko. Zamyślenie i tęsknota  ̂
znikły bez śladu, był teraz „cały swojej „służbie14 oddamy.

— To niemożliwe! Nikt nie może tędy przejeżdżać. 
NrfśMh forpoczty rozumie się powóz zawróciły?

— Tak! ale Anglik lamentuje okropnie, nie |6Jlfc8 
słyszeć o tern! Mówi że ma ważne papiery, która chce 
pokazać panu majorowi, albo porucznikowi „na służbie.44

Sercigny spojrzał na zegarek.
— ©zas mi zresztą do wsi się udać — przemówił 

do Alfreda — niemiła Historja! Będę musiał zawrócić 
z drogi biednych, niewinnych podróżnych, którym za
pewne bardzo na tern zależy, żeby mogli jechać dalej. 
Kozkaz jednak jest najostrzejszy, żeby dla nikogo wy
jątku nie robie.

— Tobie to zdąje się nieprzyjemnem, a mnie prze
ciwnie cieszy niewymownie, że przynajmniej ozasy wo
jenne przepłoszą trochę tych Anglików i ukrócą ioli 
dumę niespożytą. AVyobrażają sobie że cały świat, to 
jedna wielka gospoda, gdzie oni zajćzdżają, by na chwilę 
nudów się pozbyć i o spleenie zapomnieć. Jeżdżą z tern 
silnem przekonaniem, że za swoje funty wszystko kupią, 
wszystkiego dostaną i wszyscy im się nisko kłaniać 
będą. Nieznośne plemię kramarskie! Przyznaj że tak 
się dzieje po najmiększej części.

— Idziesz ze mną? — spytał Seiwigny, nic na tę 
filipikę, wymierzoną przeciw synom Albionu nie odpo
wiadając.

— Nie! Powracam na zamek. Bacli sobie sam 
z  Anglikami i z twoim tryumfem, do którego gotują 
sie również nasi kadeci, na dole we wsi rozłożeni. Słu
chajże Ludwiku, gdy skończysz twoją ronde inspekcją, 
powróć clo nas choć na godzinkę, wypić ponczu szkla
neczkę. Kapitaś jeden, udmawia ci dotąd patentu na 
wielkość uniwersalną, bo nie dość dobrze pijesz. Trzeba 
koniecznie żebyś i pod tym względem ustalił twoją reA 
putacją.

Z nowym wybuchem wesołego trzpiotowatego śmiechu, 
pożegnał Alfred Seiwigniego, który wybrał się na dół 
ku wsi zmierzając. '

.'oczeiwy Jacęue, szedł za nim krok za krokiem, 
nie spuszczając oka z pana swego. Teraz atoli patrzał 
na niego z zupełnie innym wyrazem. Dawniej spozierał 
na pana z trwogą, jak na dziecko nieletnie, bezsilnej 
nieporadne, któremu co chwila grozi niebezpieczeństwo 
Dziś patrzał na swego porucznika z uwielbieniem, po-

dziwieniem i najwyższem uszanowaniem. Przywiązanie 
poczciwego sługi, które już odbyło niejedną próbę ogniową, 
przeszło w przysłowie u całego oddziału. Mówiono: 
„W iemy jak Jakób dla swJso p a n ^

W  środku wioski, przed .gćjśpodą dość obszerną i jak 
na wieś woale porządnąc; stały dwa powozy, z których 
jeden dawniej już przybył, i o nim to Jachnę opowiadał, 
drugi zaś właśnie nadjechał. Pierwszyjgvpowóz już był 
zawrócony z drogi, a jego właściciel, człowiek nie młody, 
nie umiejący języka francuzkiego, starafcię jednakże poła- 
panemi tu i owdzie wyralami, dać do zrozumienia wiele 
ftjeczy podoficerowi, stającemu z nim na podniesieniu, 
giestykulował ogniście, ale widoczniej nadaremnie. Jedno 
tylko obiecywano mu, że wkrótce nadejdzie porucznik, 
mający inspekcją i ten sprawę jego załatwi. Niemłody 
pan wyeikodził z gospody na ulicę cały zirytowany, 
czerwony, z czołem zmarszczonem i brwiami gniewnie 
%iągnidiemi, gdy drugi powóz nadjechał z przeciwnej 

- strony, z którego również ktoś wysiadł, idąc ku domowi. 
Spojrzeli jeden na drugiego i jednocześnie zawołali 
zdziwieni nadzwyczajnie:

— Pan Atkins!
— Pan Alison!
— A  pan zkąd wziąłeś się tutaj ? — zapytał pierwszy 

Alison, ochłonąwszy prędzej z wrażenia silnego.
— Ja liaturalnieffjzźjL * przybywam. Ale zkącl pan 

raptem tu, we Francji wyrosłeś, gdy my na pewno spo
dziewali się, że zwidzasa Niemcy obecnie.

— N iebyło tam no robić, nie było z kim i o czem 
mówić; tak wszystko wojną zajęte, zagorzałe! Pojechałem 
więc na samym początku wojnj", gdy jaszcze komuni
kacje jakkolwiek wolne były do Ptiryża, chcąc być 
bliżej miss Jenny na wszelki wypadek i  chcąc ze sto
licy Francji śledzić ruchy wojenne. Nie spodziewałem 
się, że wojna przybierze tak olbrzymie rozmiary, i na 
lata prawie zechce się przeciągnąć. Mówią na serjo o 
oblężeniu Paryża, wszyscy z niego uciekają, więc i ja 
się wyniosłem, ku wam zdążając, gdy tu mnie gwałtem 
zatrzymano, mimo iż mam wszystkie papiery w porządku.

— Z nami to samo zrobiono.
— Z nami? — powtó“ ył Alison gorączkowo, a 

tknięty liagłem przeczuciem, zawołał z żywością — nie 
śmiem nawet robić sobie nadziei, że mogłaby miss 
Forest być pańską towarzyszką?

— Właśnie ze mną'5ki przybyła,
Alison zrobił poruszenie,; jakby chciał rzucić się Au 

powozowi, lecz powstrzymał się nagle. Byłoż to przy
pomnienie ostatniego z Joanną spotkania lub inna przy
czyna, dość że ostygł w zapędzie, nic spojrzał nawet 
w stronę powozu, tylko ze spokojem, który nie wyglądał 
naturalnie, przeciwnie czuć w nim było przymus, pro
wadził dalej rozmowę z Atkinsem.

— Ale że pan, a tem bardziej miss Forest znajdujecie 
się tutaj, wśród ewolucji wojennych?

Atkins przeczuł pytanie, całkiem zresztą słuszne i 
przygotował się dawnu z odpowiedzią.

— Zkąd! a no! chcieliśmy właśnie przypatrzeć' się 
z bliska, sprawom tak niezwykłym i nader interesującym.
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Od ośmiu dni napawamy się tym widokiem i jak pan i 
■widzisz wracamy dowloinu, mając już wszelkich tych 
przyjemności po wyżej uszu! Państwo Etienne będą tiy- i 
timfować, gdy usłyszą, żeśmy nie wszystko przeszli! ) 
Q'dcliodzili prawie od zmysłów nad tym nowym kapry- j 
sem miss i nad moją dla niej uległością.

Zimny, ironiczny uśmiech zaigrał na ustach Alisona.
— Prosiłbym pana raz na zawsze, żebyś raczył nie | 

kłaś.c mię na jednej azali có do łatwowierności z pńńśWem < 
Etienne. Jeżeli im ten błahy powód wystarczył, to ja 
znam zanadto miss Forest, żeby przypuścić u mej jpo- ! 
dobnie romantyczną i niedorzeczną zachciankę. Ostatnią j 
byłaby do powżifecia myśli tak szalonej! a i pan dla j 
samego kaprysu nie byłbyś znowu jej tak powolnym j 
sługą! >

Atkins przygryzł usta i ta sarkastyczna odpowiedź, j
bynajmniej go nie zdziwiła.

— Więc bądź pan łaskaw wymienić mi prawdziwy 
powód, który sprowadził państwa oboje na miejsce tak 
niewłaściwe — przemówił znowu Alison, tonem jeszcze j 
ostrzejszym niżeli przedtem.

— Idż pan sobie po odpowiedź do niej samej — 
zawołał gniewnie Atkins, chcąc zrzucić na Joannę całą

1 odpowiedzialność i nie wiedząc zresztą, w jaki spńspb 
zechce ona tę sprawę załatwić. j

— Tak też zrobię — odrzekł Harry ponuro i przy
stąpił do powozu.

Joanna miała czas oswoić Kię z jego zjawieniem * 
raptownem. Od pierwszej chwili oka z niego nie spu
ściła gdy z Atkinsem rozmawiał. Uznała przecież nie
podobieństwo zostania dłużej wśród takich niebezpiajj j 
czeństw i wracała nazad do miasta I/', by z tamtąd j 

robić dalsze poszukiwania. Trakt wielki, któiym przy- ) 
byli jeszczeS był już w ręku Prusaków, puścili się więc 
przez góry i tym sposobem natrafili na oddział Franc- 
tireurów, który w górach się ukrywał. Ten sam zbieg | 

okoliczności, Oprowadził z przeciwnej strony Alisona.
E edni jak i drudzy nie przepuszczali przejezdnych 

przez swoje forpoezty, bojąc się zdrady, przewożenia 
depesz i tym podobnych ewentualności.

Joanna prędko zapanowała nad fcsobą. Jakkolwiek 
stijąszną była dla niej*owa chwila w hotelu w mieście D l  
kiedy w rozpaczy i boleśpi bezmiernej", do Boga o pomoc j 
vołała — Bóg jeden tylko o niej się dowiedział, nikt 

zresztą nie tknąj jej tajemnicy, nikomu się nie zwie- 
rzyła, wszystko utonęło w jej sercu, chociaż było tak 
td poko zranione. Towarzysz podróży, zobaczył ją / 
w kilka godzin później jak jzawsze niezbadaną, niedo- 
s SPną, opancerzoną potrójnie, dumą, skrytośeią i zimnym 
P° Ha powitanie Alisona uzbroiła się także |

wyraz twarzy tak lodowato obojętny, że każdy inny 
J 3 zadrzał przed nim, tylko nie równie jak ona 

’ ' U i u m ie jjy  w danym razie panować nad j
swemi uczuciami, młody Amerykanin. Po wyjeździe 
ty.  ̂v - on zwątpił zupełnie w przywiązanie narzeczonej.

ledział, że w czasie będzie mógł jedynie odwołać się 
o praw swoich i słowa danego. I na to był bądź co 

oą<lź przygotowany. i
-•odatek. Zeszyt 18.

Z zimną, ceremonialną grzecznością przywitał się 
i pomógł jej wysiąść z powozu. Podał jej następnie 
ramię i poprowadzi* do ławki przed gospodą w cmniu 
drzeW umieszczonej^ udzielając im przytem pocieszającej 
wiadomością ża wkrótce nadejdzie porucznik mający dziś 
we wsi inspekcją i ten zapewne oglądnąwszy ich papiery, 
nie będzie||przecivuał się dalszej podróży.

Atkins uszczęśliwiony! pSzedł do woźnicy, żeby jak 
zwykle na migi, dać mu niektóre informacje, którędy 
teraz pojadą.

Joanna usiadła na ławce, wiedziała ?§0*teraz przyjśe- 
musi do tłumaczenia, dlaczego tu się znajduje. Czy 
będzie chciała się tłumaczyć? — to inna była kwestja, 
bardzo wątpliwa, tak ostro usta zacisnęła, tak zimnym 
i dumnym był wyraz jej .-twardy,

Alisun nie spieszył z pytaniami. Okiem badawczem 
śledził jej rysy, lecz nadaremnie, nic w nich nie wy
czytał; była to dla niego księga zamknięta. Joanna 
wytrzymywała wzrok jego walecznie, nie drgnąwszy 
i na wzajem mierząc go wzrokiem śmiałym.

— Cóż to za niespodzianka dla mnie niesłychana__
przemówił wreszcie Alison — spotkać cię tutaj Jenny!

— Niewiększa jak moja, zobaczyć pana nagle we 
Francji, w czasie, kiedyś miał jeszcze Niemcy zwiedzać.

— Przecież mogłaś się mnie lada chwila spodziewać 
z powrotem, zapowiedziałem to będąc w U  jeszlsze, że 
jeżeli wojna przybierze groźne rozmiary, przyjadę - 
w ieśćcie z Francji. Dążyłem prosto do L*, myśląc, 
że cię tam na pewnej zastanę, zdaje się jednakże, że 
pobyt tamże, musiał cię znudzić niezwykle, kiedy wo
lałaś przejażdżkę tak niebezpieczną, byle z tamtąd wyrwać 
'śię trochę.

Mimo że dość ostro przemawiał-, czuć było w tonięr 
jego pewne zadowolenie. Zdradzało ono, jak się bał 
pobytu w L* kiedy przyjemniej mu było zastać miss 
Forest narażoną na tysiączne niedogodności i niebez
pieczeństwa wojny, w miejscu dla kobiety najniewła- 
ściwszem, niżeli spokojnie ukrytą w domu wujostwa.

Joanna nie potrzebywała tym razem odpowiadać, 
gdyż Atkins powrócił i usiadł koło niej na ławce. Alison 
zmarszczył brwi z nieukontentowaniem widocznem, zda
wało się jednak, żSprzy Atkinsie nieżyczy sobie pro
wadzić na ten temat rozmowy, gdyż umilkł zupełnie. 
Kilka minut trwało to dla wszystkich tak dręczące mil
czenie. Pytania zkąd? dlaczega? zdawały się pływać 
w powietrzu, a nikt jakoś nie chciał poruszyć pierwszy, 
tych kwestyj nader drażliwych. Wreszcie Atkins prze
rzucił się na pole polityki.

— I cóż pan mówisz na te niesłychane wypadki! 
Gdyśmy się w L* żegnali, czy spodziewał się z nas 
który coś podobnego?

— Ja byłem na to zupełnie przygotowany — odparł 
krótko Alison — miss Jenny świadkiem. Przypomnisz 
sobie miss, com ci mówił wtedy.

— Ja nie, co prawda — odrzekł Atkins. — Ta Francja! 
tak śmiało wyzywająca! tak zwykle niezwyciężona! Któż 
mógł oczekiwać podobnego kataklizmu? Żeby choć jako- 
kolwiek było szczęście nierówne! żeby gdziekolwiek była

24
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zwyciężyła, była zatrzymała na cłni kilka powódź armji 
pruskiej, ale Ro od pierwszej prawi" po^czki złamana, ' 
zniszczona, zdeptana nogami, to przecież niepraktyko- 
wane!

~W Ahsonie odezwała się krew wolnego syna Ameryki. (
— Poczekajmy — rzekł zimno — co teraz zrobi re

publika ? j
— Co może zrobić ? kiedy krocie w niewoli! Avszystkie 

fortecy poddały się Prusakom! ledwie jeszcze gdzie 
niegdzie włuczy się jak ot tutaj, garstka Franc-tireur’ów | 
bez butów i odzienia! Nas! spokojnych ludzi potrafią 
zatrzymywać, ale niech no by się oddział Prusaków 
pokazał, toż <to by zmykali oi bosi bohaterowie.

A niech ich też raz nauczą Niemcy rozumu! niech '
im wybiją z głowy głupią fanfaronadę! niech ten naród ,
próżny, lekkomyślny  (C. d. n.) i

A D W O K A T  P O K Ą T N Y .
i. *

Kto nie pamięta pana Januarego, który jeszcze rok f 
temu mieszkał na przedm ieściu D yczakow skiem , we wła- 
snej, jednopiętrow ej kam ienicy? Jedni znali go osobiście, j 
drudzy z reputacji, a inni znowu widywali go co dzień 
ran o, jak  wyszedłszy z dom u, wstępował przykładnie do 
kościoła  św. A ntoniego, gdzie jeszcze przykładniej całej j 
M szy świętej słuchał klęfeząco, z oczym a ku niebu wzniesio
nemu D opiero po takiem duszy umocnieniu, spieszył pan 
January do miasta w różnych interesach. A  ważne i 
rozległe musiały być te jeg o  interesa, ponieważ zdarzało 
się bardzo czę s to , że do domu w racał dopiero późną 
nocą, ku wielkiemu zmartwieniu jedynaczki, panny Pelagji, 
która napróżno dzień cały  czekała ojca z objadem.

Pan January jest wzrostu m iernego, budowy krępe i 
i silnej. W ąsów nie n osi, twarz ma zawsze starannie ’ 
ogoloną i tylko na obu policzkach zostawia krótko przy
strzyżone i wąskie bokobrody, które z rzadkim zarostem i 
powyżej krtani, robią go podobnym  do Anglika, nieumie- 
ją cego  po angielsku. M ałe, siwe oczy skaczą mu jak  na  ̂
sprężynach; czoło  wydatne świadczy o zdolnościach , a ; 
łysina na głow ie zdaje się m ów ić, że ja j właściciel nie 
należy do ludzi, którzy bezmyślnie przez ten świat prze- < 
chodzą. '

Zkąd się wziął we Lwowie, tego nikt nie może powie- j 
dzieć. W prawdzie głuche wieści niosą od niejakiego czasu, < 
że pan January Grzegorczuk b y ł dawniej na prowincji ' 
bardzo zdolnym adwokatem, i że spisując jakiś testament S 
m yślał nierównie więcej o sobie, niżeli o legalnych spad
kobiercach testatora, za co przez przeciąg lat kilku stu- i 
d jow ał architekturę domu karnego; gdy jednak wiadomą 
jest rzeczą , że sąsiedzi nie lubią m ówić dobrze o bogat- > 
szych z pom iędzy siebie, a pan Grzegorczuk słusznie czy 
niesłusznie, ma reputację człow ieka bardzo zamożnego, > 
rzecz więc łatwa do zrozum ien ia , że tym oszczerczym  
pogłoskom  wiary nie dajemy.

P o dłuższych a skrzętnych poszukiwaniach, najpierw j 
tyle pow iodło nam się dow iedzieć pewnego, że przed laty i

kilkunastu pan January kupił na przedm ieściu E yczakow - 
skiem od jakiejś wdowy bezdzietnej kamieniczkę za pięć 
tysięcy, która już w rok później była warta najmniej sześć 
razy tyle, ponieważ m iała ogród  obszerny i plac od ulicy 
przydatny pod budow ę; później m ówili nam inni, że do 
tej kamieniczki sprowadził się z córką i z ż o n ą , która 
gdy w pół roku umarła, przez męża bardzo okazale została 
pochowaną; nakoniec słyszeliśmy od tych, którzy w sprawy 
sąsiedzkie najlepiei są wtajemniczeni, że pan Grzegorczuk 
zajmuje się pokątną adwokaturą i lichwą, które rok rocznie
0 kilka tysięcy powiększają, jego fortunę.

Mimo lat pięćdziesięciu pan January doskonale wygląda, 
nawet siwe włosy nie pokazały mu się do , tej chwili na 
skroniach, i gdyby ubiór jeg o  był nieco staranniejszym, 
c h c ą c , m ógłby jeszcze nie jednej przekwitłej piękności 
głow ę z a w ró c io fl

Ale pan January nie myśli o takich rzeczach ! To nie 
trzpiot, to człow iek stateczny, o jciec wzorowy, który przy 
każdej sposobności zwykł powtarzać:

—  Mnie już nie do św ia ta ... Ja żyję dla mojej Pyzi
1 dla niej pracuję . . .  Dla mnie cztery deski.

Jeżeli byli ludzie, którzy mając uprzedzenie do adw o
katów pokątnyeh, przypisywali panu Januaremu najgorsze 
skłonności i ani jednej suchej nitki na nim nie zostawiali, 
słysząc z jakiem  uwielbieniem wyrażał się o swojej je 
dynaczce, kończyli zawsze rozm ow ę:

—- A jednak trzeba mu oddać tę sprawiedliw ość, że 
jest oicem wzorowym. Drugiego takiego o jca  nie znajdzie 
pod słońcem.

II.

Panu Januaremu wiodło się. bardzo dobrze i gdyby 
nie pani Eufem ia, na widnokręgu jeg o  żywota praw dopo
dobnie nie byłoby ani jednej chmurki.

Pani Eufemia była najbliższą jego  sąsiadką, bo dwu
piętrowa je j kamienica przytykała do kamieniczki pana 
Grzegorczuka. Sąsiedzi żyli jakiś czas w harm onji w zo
rowej, dopóki zły duch nie podszepuął pewnego poranku 
ojcu  pięknej P yzi, że ponieważ od przybytku głow a uie 
boli, więc zdrowiu adwokata wcale by nie zaszkodziło, 
jeśliby obie kamienice przeszły na jego  własność?. Zaledwie 
myśl ta zrodziła się w głowie naszego znajom ego, natych
miast postanowił ją  urzeczyw istnić, i w tym celu p o s ła ł , 
jednego z najbliższych swoich znajomycli do pani Eufemji, 
proponując je j kupno kamienicy.

Pani Eufemia mimo że w dow a, rozum iała się ćlobrza 
na interesach; to też gdy usłyszała propozycję sąsiada, 
zapytała natyclm iast, ileby pan Grzegorczuk by ł gotów  
ofiarować za je j posiadłość. O jciec pięknej Pyzi podał 
taką ce n ę , że czterdziestoletnia pani Eufemia mimo tuszy 
bardzo pow ażnej, skoczyła z kanapy na równe nogi i 
krzyknęła do pośrednika:

-  Powiedz mu pan, że ja  się nie dam tak obedrzeć 
jak  nieboszczka pani Z a g ó rsk a ... Niech innych rozbija, 
nie! mnie!

Przyjaciel pow tórzył cło słowa wszystko co słyszał 
Pan Grzegorczuk zm arszczył brwi, chwilę pom yślał a p o 
tem czoło  potarł i rzek ł:
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—  Zobaczym y!

Od tego czasu rozpoczęła  się walka śmiertelna między 
właścicielam i obydwu kamienic. Pan January znalazł 
w dokumentach, że plac na którym stała kamienica pani 
Eufemji, tworzył niegdyś ca łość z tym placem, na którym 
Pani -agórska, jego  poprzedniczka, swój dom postawiła,
1 że na całą tę posiadłość kasa oszczędności pożyczyła 
kilka tysięcy. Pani Zagórska odprzedała wprawdzie część 
posiadłości m ężowi pani. Eufem ji, ale dług nie został 
rozdzielony i cały ciężył na je j w łasności, to jest na 
teraźniejszej kamienicy pana Grzegorczuka.

Pan January zastanowiwszy się głęboko nad tą sprawą, \ 
Przyszedł do przekonania, że sprzedaż ówczesna była 
nielegalną, albowiem  nie wolno sprzedawać rzeczy, długiem j 

hipotecznym obciążon e j, poczem  ośw iadczył najdroższej j 
^yzi i że kamienica pani Eufemji musi mu być oddaną 
1 w czasie stosunkowo bardzo krótkim. Pyzia nie 
m°gła  zrozumieć, na mocy jakiego prawa sąsiadka zostanie 
Wywłaszczoną, ale ponieważ nie raz i nie dwa słyszała, i

w Amstrji wszystko jest m ożliwe, więc jakkolwiek nie- i 
chętnie, utwierdziła się i ona w przekonaniu, że ojciec 
zwycięży panią Eufemię.

W  kilka dni po niegrzecznem  rozstaniu się z pośre
dnikiem pana G rzegorczuka, pani Eufemia dostała pozew, 
skutkiem czego walka m iędzy sasiadami stała się namiętną 
i głośną na całe przedmieście.

Pan January przechodząc koło kamienicy sąsiadki, 
TŚmiechał się zawsze ironicznie, a kłaniał bardzo uprzejmie, 

jeże li właścicielka była na balkonie lub w okn ie; co mie
siąc zaś posyłał je j nowego pośrednika, ofiarując za ka
mienicę każdym razem mniej o 500 guldenów jak  pierwo
tnie. Pani Eufem ia, która dobrem  wychowaniem nigdy 
się nie odznaczała, na każdy ukłon odpow iadała niegrzecz- 
Hością, a gdy to nie p om ogło , kazała swojej służbie 
wyrzucać i wylewać przez parkan na podwórze sąsiadowi 
Wszystkie śmiecie i nieczystości. Pan Grzegorczuk znosił 
to m ilcząco, lecz po każdym takim czynie sąd otrzymywał 
od  niego nowy pozew, który piorunem uderzał potem 
w okazałą tuszę pani Eufemji.

—  Już ja  ją  rozumu nauczę! —  powtarzał sobie pan 
G rzegorczu k .. .  Przekona się ta czarownica, że nie prze
lewki z takim jak  ja  prawnikiem ! Zobaczym y czyja będzie 
kam ien ica . . .

III.

Dzień był piękny, lipcowy. W  takim dniu, zwłaszcza 
przed połudn iem , wszystko ż y je , wszystko się rusza, 
wszystko się cieszy. W  okolicy pana Grzegorczuka wszystko 
też ż y ło , ruszało się i cieszyło niezm iernie, z wyjątkiem 
M a c i u s i a ,  prześlicznego kotka, który jako faworyt panny 
Pyzi, znany by ł całemu przedmieściu. Biedny M a c i u ś  
leżał nieżywy pod  parkanem na podv.órzu, z łapkami wy
ciągniętemu, a nad je g o  zwłokami stał pan Grzegorczuk 
w towarzystwie dwóch przyjaciół, którzy stwierdzili jedn o
myślnie zgon przedwczesny a nienaturalny oblubieńca 
panny Pyzi.

j W idoczną było rzeczą , w czem wszyscy trzej najzu- 
pełniej się zgadzali, że biedny M a c i u ś  pob ieg ł do mie
szkania pani Eufemji, tam zdradziecko został zamordowany, 
a potem wyrzucony na podwórze prawnego w łaściciela. 
Pan Grzegorczuk widział w tern najpierw zamach na 

' swoją w łasność, następnie na zdrowie swojej osoby, 
albowiem wiadomą jest rze czą , że w gorącem  słońcu  

j lipcowem  każde cia ło  szybko się rozkłada, poczem  zatruwa 
i powietrze i powoduje najniebezpieczniejsze choroby. M a 

c i u ś  zabity i wyrzucony na jeg o  podwórze, m ógł spow o
dować co najmniej cholerę azjatycką, która zabiłaby naj
pierw m ieszkańców kamieniczki jednopiętrowej przy ulicy 
Ł yczakow skiej, potem bardzo wielu innych m ieszkańców 
Lwowa. Czyn taki b y ł więc zbrodniczy, a kto go się 
dopuścił, zasługiwał jeże li nie na śm ierć, to przynajmniej 
na więzienie długoletnie.

Pan Grzegorczuk układał już półgłosem  skargę w tym 
duchu, do czego przyjaciele, oglądający zwłoki M a c i u s i a ,  
szczerze go zachęcali —  gdy na podwórzu zjawiła się 
postać czw arta, która wszedłszy przez furtę, zapytała 
skromnie o właściciela.

—  Oto jestem  m ości dobrodzieju — odrzekł pan  
January —  czem m ogę służyć?

■— Radbym pom ówić z panem mecenasem na osobności, 
w bardzo ważnym interesie.

—  Proszę m ości dobrodzieja do m ego gabinetu, bardzo 
proszę.

R zekłszy to , pan January pożegnał obu przyjaciół, 
zamawiając sobie ich obecność na dzień następny, aby 
w espół z nim podpisali skargę na panią Eufem ję, poczem  

j przez podwórze ruszył ku kamienicy, wskazując ręką drogę 
swojemu gościowi.

Gdy weszli do pokoju  adw okata, nowoprzybyły d ługo 
wymawiał się i k łan ia ł, zanim zdecydow ał się usiąść na 
wskazanem mu miejscu. Zbytnia ta skrom ność, nawet 
nieśm iałość, tak uderzyła gospodarza, że zaciekawiony 
wpatrzył się bystro w twarz sw ojego gościa.

Był to człow iek bardzo jeszcze m łody, m ogący m ieć 
i najwięcej lat dwadzieścia kilka, ó powierzchow ności ani 
| pięknej ani brzydkiej, pełen uniżoności i słodyczy. G dy 
; m ów ił, oczy miał zawsze skromnie w dół spuszczone —
; a gdy sze d ł, stawiał nogi tak ostrożn ie , że nie sprawiał 
| nawet tego szelestu co nieboszczyk M a c i u ś ,  ilekroć 
! skradał się do spiżarni pani Eufemji.
; —  Czem panu dobrodziejow i mogę służyć? —  zapytał
; gospodarz, siadając naprzeciwko swego gościa.

—  Ja panie mecenasie nie przychodzę we własnej 
spraw ie, Boże uchow aj, ale w interesie m ojego brata, 
którego bardzo skrzywdzono. W pierw atoli zapytam, cz j 
mogę.:,liczyć na dyskrecję pana m ecenasa?

—  Jak na Zawiszę m ości dobrodzieju , jak  na Zawiszę! 
Tajemnica to m oja r z e c z .. .  Co raz usłyszę, jak  ka
mień w wodę rzucony. U mnie m ości dobrodzieju  lewe 
ucho nigdy nie w ie, co prawe słyszało.

Po tej przemowie pan January poważnie oczy przy- 
m różył, gość zaś rozpoczą ł dość długą opow ieść, którą 
my w streszczeniu własnemi słowy powtórzymy.
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iv. |
Na m ałej wiosczynie w K ołom yjskiem  żyli dwaj bracia, 

panowie W ojow scy. Starszemu było na imię Ignacy, 
m łodszem u W alery. Obadwa był: dobrymi gospodarzam i i | 
obadwa myśleli tylko o powiększaniu majątku. Gdy starszy 
dobiegał trzydziestki, przyszedł do brata i rzek ł:

—  W iesz c o , W alery, postanowiłem  się ożenić.
—  Bardzo dobrze , a z kim jeź li wolno w iedzieć? >
—  Chociażby z panną P ulcherją .-
—  W yśm ienicie! W prawdzie panna nie bardzo urocza, , 

a źli ludzie twierdzą nawet, że brak jej jednego kłęba, ' 
lecz za to jedynaczka. >

— Tatuś ma przeszło p ó ł railjona.
—  W iem , wi em. . .  a że tatuś Ormjatnn i w dodatku (

nie stary, więc jest nadzieja , że fortunkę podwoi.
Po tej rozm owie bracia sprzedali wioskę, każdy wziął J  

trzydzieści tysięcy do kieszeni, pan Ignacy posunął do , 
panny Pulcherji i do trzecb miesięcy odbyło się wesele.

Przed ślubem , jak między przyzwoitym i ludźmi przy
sta ło , o stosunkach m ajątkowych mowy nie było. O jciec ' 
Pulcherji w iedział, że przyszły zięć jeg o  ma trzydzieści 
tysięcy i jest wzorowym gospodarzem , a pan Ignacy ani , 
chwili nie w ątpił, że jedynaczka otrzyma od ojca cały 
m ajątek, wynoszący w doskonałej ziem przeszło p ó ł 
m iljona. ;

W  tydzień po ślubie, te&ć rozprom ieniony rzucił się j 

zięciow i na szy ję , i tak przem ów ił:
—  W iesz mój drogi synu, że wszystko co mam , zo- i 

stawię mojej córce  najukochańszej. Jeżeli dziś nie oddaję 
wam m ajątku, to li dla tego , że nie będąc jeszcze starym, i 
chcę dla was pracować. Z tern wszystkiem jednak pragnę , 
z całej duszy, aby twój własny mająteczek już teraz się 1 
podw aja ł, i dla tego postanowiłem wziąść cię do spółki
z twoim kapitalikiem. W iesz jak  ogrom ną pędzę gorzelnię, 
ile w ołów rok rocznie sprzedaję; odtąd będziem y ten in- i 

teres wspólnie p row adzili, a na końcu każdego roku będę 
c i oddaw ał sumiennie połow ę czystego zysku.

Pan Ignacy przystał natychmiast na propozycję  'teścia, 
tern chętniej, gdy powszechnie w iedziano, że cały majątek 
o jca  Pulcherji poch odził z gorzelni i ze sprzedaży wołów.
Z  takim spólnikiem można by ło  na pewne zarobić.

Dwa lata pędzili gorzelnię i woły tuczyli, dwa lata j 

teść prow adził wszystkie rachunki, aż po dwóch latach 
postrzegł pan Ignacy, że z pięknej jeg o  fortunki ani grosz > 
nie został. W tedy teść gorzko zapłakał nad swoim zię- i 
ciem , i aby nieszczęśliwego pocieszyć,«przyją ł go do siebie 
za ekonom a, z p łacą  roczną dwustu guldei ów.

Jeżeli który z sąsiadów zapytał c jca  pani Pulcherji, 
ja k  się pow odzi panu Ignacem u, teść bez zarumienienia i 

od p ow ia da ł:
—  W yśm ienicie! B ędąc u mnie ekonom em , pracuje 

dla s ie b ie , ja  zaś jestem  zadowolony, że przecie raz do
stałem  takiego ekonom a, który mnie nie kradnie.

Pan Ignacy nie musiał być jednakowoż całkiem  szczę- ! 
śliwy, albowiem zniósłszy się cichaczem  ze swoim bratem 
W alerym , prosił go aby jak  najprędzej udał się do Lwowa 
i  tam zasięgnął rady jak iego zdolnego prawnika. Panu 
teściow i m ogło być wygoduie z takim ekonom em , lecz I

zięciowi smutna ta rola nie przypadała do gustu; pragnął 
on zatem na swoim tyranie chociaż coś wytargować, zwła
szcza, że po niejakim czasie zebrał niewątpliwe dowody, 
iż pan teść nie bardzo skrupulatnie prow adził rachunki 
gorzelniane.

Oto posłannictw o, z którem  pan W alery przyszedł 
do pana Januarego Grzegorczuka. (D. n.)

R Ó Ż N O Ś C I  Z K R A J D  I ZE Ś W I A T A ,
Frankfurt. Zebrani obecn ie w F rankfurcie nad M enem 

dyrektorow ie scen n iem ieck ich , postanow ili w łączyć do regula
minu teatrów zakaz noszenia bród i wąsów przez artystów dra
m atycznych i śpiewaków.

Postanow ienie owo m otywują pp. dyrektorow ie bardzo sze 
roko, twierdząc, iż wąs uniem ożliw ia charakteryzację h istoryczną 

, twarzy i przy kostjum ach występuje bardzo często najniewłaści- 
wiej i najnieestotycznioj.

Londyn, w tych dniach zgasła największa osobliw ość west- 
m insterskiego akwarium w L on d yn ie , zw ierzę zwane s y r e n ą

W ystaw ione od  dziew ięciu  m iesięcy na w idok publiczny, 
najbardziej zaciekaw iało ono swoją inteligencją, i było tak ła 
godnej natury, iż brało pożyw ienie z rąk i głaskać się dawało. 
G łow a stworzenia tego miała kształt piękny, owalny, pierś k o 
biety i płetw y w7 kształcie rąk. Z łow iono  je  przy u jściu  rzeki 
E syssibo  w angielskiej Gujanie.

NA STACJI KOLEI CZEENIOWIECKIEJ.

W  wagonie trzeciej klasy siedzi pasażer, a obok niego leży wielki 
kufer.

Wchodzi nowy pasażer.
— Bądź pan łaskaw odsunąć kufer — odzywa się do siedzącego.
— Nie mam chjfcj;.— odpowiada ten ostatni.
— Będę zmuszony wezwać konduktora —  grozi nowy pasażer.
— Bób pan jak chcesz.
Wchodzi konduktor.
—  Bądź pan łaskaw odsunąć kufer.
—  Nie mam chęci.
—  Wezwę tu nadkonduktora.
- -  Bób pan jak chcesz.
Ukazuje się nadkonduktor.
—  Jak pan możesz sprzeciwiać się słusznemu żądaniu. . .  bądź pan 

łaskaw usunąć pakunek.
—  Nie mam chęci.
— W  takim razie zmuszony będę odnieść się do naczelnika staeyi.
— Rób pan jak chcesz.
Wchodzi naczelnik.
—  Jak pan możesz byp tu nieposłusznym, usuń pan natychmiast 

kufer.
— Nie mam chęci.
— Nie chcesz pan? przywołam żandarma, on ju ^arządzi, co 

należy; za upór zaś zostaniesz pan wysadzony z pociągu i spiszemy 
protokół.

— Bób pan jak chcesz.
Ukazuje się żandarm.
—  Proszę usunąć kufer! — odzywa igię naczelnik.
Żandarm usuwa, przystępują wreszcie do spisania protokołu.

’ — Bądź pan łaskaw wyjaśnić przyczynę swego uporu... dla czegt>
’ nie usunąłeś pan kufra?

— Dla tego, że kufer nie je st... mój!
— A czyj?
— Kufer jest mój — wyjaśnia pasażer z drugiego końca wagonu.
— Dlaczegożeś pan nie powiedział wcześniej?
—  Dla tęgą;, że. . .  nikt mnie o to nie pytał.

W księgarni F. H. R i u li t e r a we Lwowie 
nabyć m ożna:

O pi e lę g n o w a n i u  kw i a t ó w  w pokojach, na balkonach i 
oknach, zebrane przez Witalisę i Zofię. ■ 'Cena 40 ct. z przesyłką 45 ct.

Mowa kwiat jw, zabawa towarzyska dla dorosłych. Cena 60 ct. 
z przesyłką 65 ct.

Se kr et a  dla dorastającego młodzieńca, zebrał i opowiedział 
Dr. Dezet. j^sna 50 ct. z przesyłką 55 ct.

W  drukarni narodowej W. Manieckiego przy ulicy Grodzickich 1. 4.


